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Usiłowania Anglików w celu rozszerzenia i udoskonalenia 
chowu wszelkich zwierząt domowych. —Amerykański farmer 
i nasz gospodarz. — Wystawy koni angielskich. — Amery- 
kańskie pęta dla koni.—Angielskie rassy bydła rogatego.— 
Zmiana w kierunku jego hodowli.— Praktyczne mleczarstwo 
na wystawach. —Angielskie owce. — Ceny bydła angielskie- 
go na publicznych sprzedażach. 


Skoro mówimy o koniach, zróbmy mały przegląd usiłowań 
podejmowanych w Anglii tak celem rozszerzenia ich chowu, jak 
i wszelkich zwierząt domowych, ponieważ gospodarze powiadają, 
że w dzisiejszych ciężkich czasach tylko hodowla inwentarza z 
rass szlachetnych może dopomódz w dochodach rolnictwa. Co je- 
dnak godnego uwagi, że gdzie tylko się zdarzy sprzedaż wyboro= 
wych sztuk z rass angielskich, tam wszędzie występują Ameryka- 
nie jako nabywcy i tak wysokie ceny płacą, że angielscy rolnicy 
„.trzymać im kroku nie mogą. Poniżój podamy ceny wyborowego 
bydła w Anglii, jakie Amerykanie w roku zeszłym popłacili, a 
śmiejąc się zapowiadają, że przyjdzie czas, że nietylko Europa, 
ale nawet Anglia, gdy będzie chciała coś wyborowego do rozpło- 
du nabyć ze swoich rass szlachetnych, będzie ich musiała szukać 
w Ameryce. Nie jest to prosta przechwałka, bo jeżeli Ameryka- 
nie wyborowe zwierzęta w Anglii starają się choćby na wagę zło- 
ta nabyć, a potóm z największą starannością je pielęgnują, to 
istotnie można przewidzieć, że i na tém polu prędzój czy późnićj 
zyskają przewagę. Niema na to żadnój rady, ponieważ ci ludzie 
łączą w sobie w wysokim stopniu trzy przymioty: umiejętność, 
rzutność w przedsięwzięciach i wytrwałość uporną, a obok tego ; 
ręce nieskrępowane przeróżnemi niby ochronnemi europejskiami | 
przepisami prawnemi, które wyciągają ostatni grosz podatkami j 
na gelea nic z produkcyą niemające wspólnego, przez co też i; 
ogromne kapitały mogli już nagromadzić, Gdybyśmy teraz takie- , 
go amerykańskiego farmera, co to dwie tylko zna reguły: go a, 
head (idź naprzód!) i time is money (czas to pieniądz), postawili 
razem z naszym gospodarzem niezdecydowanym, który na wszyst- 
ko odpowiada: niewiem, namyślę się! i drapie się w głowę nic 
nie robiąc, niewiadomo co i od kogo oczekując, to już z góry 
moglibyśmy wiedzieć, który z nich na pewno górę weźmie. Dla 
tego też w obecném przesileniu jako Środki naszego ratunku |- 
przedewszystkićm kładziemy podniesienie w sobie energii, rzutno- 
ńci w interesach, wyrobienie prędkiego zdecydowania się, do cze- 
go potrzebne pozbycie się tój bezmyślności, która bądź co bądź 
nie przynosi nam honoru. Wracając się od ludzi do angielskich 
koni, te na wystawach takich jak w Londynie, jak doroczne w 
Preston i t. d. można widzieć z każdym rokiem nieledwie ciągły 
postęp, w skutek przyjęcia przez ogół gospodarzy jednych dąż- 
ności, a nie tak jest u nas, gdzie każdy z rolników, jeżeli coś 
robi, to nierachując się z potrzebami ogółu i z tém co inni już | 
przedtóm zaczęli robić, lecz wszystko poczyna od siebie, wedle 
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swego widzimisię nieopartego zwykle na umiejętności głębszój 
Skutkiem tego pomimo bajecznych summ, jakie.u nas wyrzucono 
na kupno zagranicznych rozpłodowców, mamyjbardzo często ką- 
rykatury dobrych zwierząt, a niezdołaliśmy, “ani w jeduym ga- 
tunku zwierząt domowych w żadrój okolicy dojść do ustalenia 
pewnych szlachetnych cech i przymiotów,/a dopiero też do wyro- 
bienia rasgy. W Anglii inaczój, oto coraz piękniejsze rasy Suf. 
folk i Cleveland, które są olbrzymami w rodzaju końskim; kłu- 
gowniki z Norfolku; owe słynne hachs'y, czyli konie wierzchowe; kun- 
ters'y, czyli konie myśliwskie; konie pełnój krwi, czyli czystój 
rassy angielskićj; poney'e szkockie czyli kuce, wyborne też w swo- 
im rodzaju. Oto są główne ressy wytworzone przez ludzi, którzy 
wiedzą czego im trzeba, którzy znali warunki i materyały, jakie 
u siebie posiadali wi:kraju, eraz umieli swe widzimisię zaniechać 
dla myśli wyższćj, dla dobra egółu, dla planu ;na szerokie roz- 
miary zakreślenego, a niesgraniczającago się na jednój wiosce. 
Przepysznie te wystawowa konie wyglądają, przeprowadzane w 
ogromnym na ten cel zrobionym „w Preston cyrku, gdzie też co 
pewien czas i bydło trogateżwystawione przeprowadzają dla lep- 
szego widzenia, 8 raczój {podziwiania ze strony zebranój publicz- 
ności. Szkoda, że w innych krajach, zwłaszcza też u nas najczę- 
ściój z braku miejsca niewprowadzono w użycie tego przeprowa- 
dzania a raczój paradowania koni i rogatego bydła. 


Skoro mówimy o koniach i o Amerykanach, musimy tuj po- 
dać nowy sposób pętania, a raczój zastąpienia go, jaki używają 
w Ameryce na ogromnych przestrzeniach pastwisk, aby konie da- 
leko się nierozchodziły, lecz żeby w miejscu się pasły. W tym 
celu kawał surowój niewyprawionćj skóry, dwie stopy długi, a 
półtrzecia cali szeroki przywiązują koniowi w pęcinie do każdćj 
przednićj nogi, lub do jednój z nich, tak aby ten pas skóry le. 
żąc na ziemi płasko, wiókł sig za każdym ruchem konia, który 
jeżeli chce biedz gdzie dalój, to tylną nogą przydeptuje pas i 
sam się przez to powstrzymuje. Z tego powodu z rana zawsze 
można widzieć tu konie niedaleko od domu czy obozu pasące się, 
lubo nie są spętane. Amerykanie powiadeją, że pęta forsują nogi 
koniom, że są przyczyną w nich pewnego zesztywnienia, w czóm 
niepodobna zaprzeczyć słuszności. 
| Co się tycze bydła rogatego w Anglii, to jakkolwiek tam 
jestzkilka rasa jego, to jednakże można powiedzieć, że pomimo 
tego dążność wszystkich hodowców jest w jednym kierunku skie- 
rowana, ztąd też i typ tych wszystkich udoskonaleń w budowie 
jest jednakowy mimo rozmaitości rass tutejszych. Pięknym idea- 
łem tych dążności jest rassa Durham, uważana za ostateczny 
wzór doskonałości bydła rogatego w całym świecie. Rassą też tą 
najwięcój sią interesują hodowcy zagraniczni, naturalnie z tych 
miejscowości tylko, gdzie wół niesłuży do pracy, leez do weze- 
gnój produkcyj mięsa w dużój ilości i w wyborowym gatunku. 
W ostatuich czasach zaszła stanowcza zmiana w kieranku hodo- 
wli bydła w Anglii, gdzie przedtóm starano się przedewszystkióm 
produkcyę mięsa mieć na względzie, od kilku lat jednak zupełna 
zmianą nastąpita w tój dążności, ponieważ hodowcy postawili g0- 
bie nowy cel, a mianowicie: połączyć z sobą o ile tylko można, 
największą mięsność z największą malecznością. Połączenie to tych 
dwóch przymiotów starano się głównie przeprowadzić w rassie 
Durham i przekonano się, że nietylko jeden z tych przymiotów 
nie szkodzi drugiemu, sle jeszcze uzupełnia się. Obok zaś tego 
Anglicy przyznają, że mleczarstwo należy do korzystnych gałęzi 
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gospodarstwa wiejskiego, i że w obecnóm 
może ważne źródło dochodu. Wzięto się więc do pracy i pomyśl- 
ność uwieńczyła wszystkie na tóm polu usiłowania tak przez 
praktycznych gospodarzy, jak i uczonych badaczy robione. Dziś 
na wystawach wszędzie widzieć można pourządzane wzorowe, a 
jak najpraktyczniejsze mleczarnie, w których kobiety słynące ze 
Bwój zręczności i wprawy, przeprowadzają cały przerób mleka 
przed oczami zebranój publiczności. Można więc tu widzieć, jak 
mleko począwszy od dojenia stopniowo się przerabia na bryły 
apetycznego majowego koloru masła, albo też twarogu i sera. 
Próbom takim z wielkióm zajęciem i niemniejszą chęcią dokła- 
dnego poznania całego postępowania towarzyszy na wystawach 
zawsze liczna publiczność, która tu łatwo uczy się tym sposobem 
co i jak robić należy. Sądzimy, że i u nas urządzenie podobnych 
przerobów mleka na masło i lepsze gatunki sera w obec publicz- 
ności podczas wystaw ze wsi przybywającój przyniosłoby jak naj- 
pomyślniejsze następstwa, gdyż dałoby poznać wieśniakom. że ro- 
biąc co dotrze lub źle, zawsze potrzeba zrobić, a jednak korzyści 
są różne, gdyż tylko przy dobrój pracy są takie jak należy. Aby 
zaś dobrze zrobić, potrzeba wiedzieć co i jak i dla czego tak a 
nie inaczój robić potrzeba, a tego właśnie na wystawach publicz- 
ne próby praktyczne połączone z odczytami nauczyć winny. 
Pomiędzy rassami owiec angielskich, rassa Shropshire zaj- 
muje to samo miejsce co Durhamy w pośród rassy bydła roga- 
tego. Anglicy powiadają: owca Shropshire jest przedewszystkióm 
owcą dzierżawców, gdyż ci za pomocą jój wczesności, wytrwałości, 
wyborowego gatunku mięsa jako zwierzęcia jatkowego, swojćj nie- 
wybredności, a mimo to wielkiój zdolności do utuczenia, łatwo 
przychodzą do otrzymania dochodu z fermy i zyskania sobie po- 
trzebnego grosza na opędzenie bieżących wydatków w gospodar- 
stwie. Po jakieh teraz cenach te zwierzęta są sprzedawane, to 
można dowiedzieć się ze sprawozdania p. Eugeniusza Marie ogło- 
szonego w roku zeszłym. Ceny bydła angielskiego, powiada on, 
s3 niesłychanie wysokie, jeżeli genealogia jego jest dobrze bez 
zarzutu wykazana. Nie za samemi Durhamami jak przedtóm uga- 
niają się amerykańscy nabywcy, poszukują bowiem teraz z rów- 
nym zapałem dla przymiotów mlecznych Ayrshiry i tak zwane 
rassy z wysp na kanale. Mimo to i Devony, Essexy, Herefordy. 
Gallowaye i Aberdeen-Angusy bynajmnićj nie zostały wzgardzone. 
Herefordy jednak są szczególnićj cenione, ponieważ krzyżowanie 
ich z ma pół dsikiém bydłem, które żyje w tak zwanych 
Ranches w poładniowych stanach, daje przewyborne wypadki pod 
trojakim względem z kształtów, ilości mięsa i wezesności wyra- 
stapia. Nieraz jag Ram na myśl przychodziło, czyby i nasze ste- 
powe bydło nie dało się za pomocą stadników Herefordów po- 
prawić pod temi trzema względami, tak samo jak stepowe bydło 
w południowych amerykańskich stanach? Wartoby w tym wzglę- 
dzie przedsiębrać jakieś próby, któreby się zawsze opłaciły, byle 
tylko o zimowanie więcój dbano. Już podczas ostatniój publicznój 
sprzedaży bydła p. Filipa Turner'a w Leen, powiada dalój Euge- 
niusz Marie, buhaj nazywający się „Grove* został sprzedany za 
810 gwinei (około 8000 rubli), którą to cenę wielbiciele rassy 
Hereford po obydwu brzegach Atlantyku podawali z dumą, uwa- 
żając ją jednakże za maximum, jakie prawdopodobnie nigdy już 
nie zostanie osiągnięte, a tém mnićj przekroczone. Późniejsza 
jednak sprzedaż publiczna bydła p. Carwardine w Stocktonburgu 
w hrabstwie Hereford) w niwecz obróciła te wszystkie przewi- 
ywania. Sprzedaż bowiem trwała dwa dni i przyniosła 22,988 
funtów sterlingów (200,000 rubli) za 183 sztuk bydła. Podobne 
wypadki godna są uwagi i sami nawet Anglicy nazwali je cudo- 
wnemii, nadspodziewanemi, lecz ich zdziwienie dopiero doszło do 
najwyższćj potęgi, gdy Amerykanin p. Vaughan ze stanu Indiana 
zapłacił za buhaja herefordzkiego 3,800 gwinei (37,000 rubli) 
pomimo, że buhaj ten miał lat juź jedenaście. Za tę ceng kupiłby 
u nas piękną wioskę. Są to jednak widocznie wedle słusznego 
zdanie North british agriculturist, ceny fantazyjne, które się spo- 
dobs o zapłacić bogatemu zapaleńcowi, ale do których już inne 
bydło nie przybliżyło się nawet z wyjątkiem jednego buhaja i 
trzech krów z rasgy Durham. Jakkolwiek zaś inne sztuki bydła 
sprzedano po cenie stosunkowo umiarkowanój, to zawsze jeszcze 
one były bardzo piękne, jak np. 200 gwinei za krowę; 100 do 


przesilenia stanowić | 510 za jałowice cielne; 650 gwinei za dwuletniego buhaja, przy- 


bitego dla p. Rankin'a, członka parlamentu, który przelicytował 
p. Vaugham'a i w końcu 750 gwinei za jednorocznego buhaja, 
nabytego przez p. Penhal'a. Bydło angielskie pod względem swych 
przymiotów, jako rassa jast niezrównana, ale też płacą za niego 
ogromnie, a na tych wszystkich sprzedażach amerykańscy nabyw- 
cy prym trzymają. Kto wie zatóm, może to i niepłonno ich na- 
dzieje, że gdy kto będzie chciał kupić coś wyborowego z rassy an- 
gieiskiój, to się po to do Ameryki udać musi. (D. n.) 


0 krzyżowaniu zboża, 


Pod tym tytułem zamieszczony jest w Nr. 15 Wszechświata 
artykulik p. Łapczyńskiego, na który zwracamy uwagę naszych 
ziemian. 

Każdy hodowca zwierząt domowych, mówi p. Ł., wie, jak 
ważnóm jest krzyżowanie. Wyborowa owczarnia znikczemnieje 
pod względem budowy owiec, gdy przez długie lata nieodświeża- 
na obcemi baranami, przeistoczy się w jedną rodzinę i blizcy 
krewni, łącząc się, dawać będą życie nowemu pokoleniu. 

Jak ważnóm jest krzyżowanie dla świata roślianego, Darwin 
w naszych czasach naukowo udowodnił, przeprowadziwszy cały 
szereg doświadczeń. Pod tym względem wyniki jego prac zyskały 
powszechne uznanie. Z każdego nowszego podręcznika botaniki 
można się już dowiedzieć, że u roślin jawnokwiatowych, kwiaty 
po większćj części tak są zbudowane, aby za pośrednictwem ową- 
dów, albo wiatru, słupek mógł być zapładniany pyłkiem pręcików 
nie własnego kwiatu, ale obcych jednogatunkowych; takie bowiem 
zapłodnienie ma zbawienny wpływ na obfitość i dorodność na- 
sienia. Oczywiście wpływ będzie tém donioślejszy, im obcy jedno- 
porze i osobnik w dalszóm powinowactwie zostaja ;z osobni- 
kiem zapładnianym. 

Zdaje mi sig, że te prawdy nie zostały zużytkowakne przez 
rolników. 

„Wiedzą hodowcy zboża, że trzeba odświeżać nasienie, ale 
odświeżanie obecnie na tém polega, że sprowadza się z dalekićj 
okolicy potrzebne do siewu ziarno i sieje się zamiast własnego. 
Zbiór bywa nieco lepszy, bo rośliny lubią nowe miejsca; ale osta- 
tecznie co zrobił hodowca zboża? Czy naśladował wspomnianego 
powyżój hodowcę owięc, sprowadzającego obce barany? Wcale nie. 
On tak postąpił ze zbożem, jak gdyby hodowca owiec całą ow- 
czarnię przepędził w inną okolicę, nie myśląc o krzyżowaniu. 
Wprawdzie gromada zboża, dajmy na to żyta, była nierównie 
liczniejsza od stada owiec, więc i powinowactwo między roślinami 
powinnoby być nierównie dalsze, niż pokrewieństwo owiec, ależ 
niezapominajmy o czasie olbrzymim, przez który zacieśniało się 
to powinowactwo. Toć od czasów zamierzchłój starożytności, od 
początku rolnictwa, przepędzają się tylko gromady żyta z miej- 
sca na miejsce, bez myśli o ich odrodzenia obcym pyłkiem. 

e dotąd nasze najważniejsze zboże zupełnie nie znikczem- 
niało, to nie zasługa hodowli, ale lekkości żytniego pyłku, który 
daleko może być unoszony przez wiatry i choć w części naprawia 
błąd rolnika, spadając na znamiona niespowinowaconych roślin. 
Ale takie korzystne zapłodnienia są tylko wyjątkowe, głównym 
działaczem niewątpliwie jest pyłek kłosów najbliższych, które 
należą do powinowatych najbliższego stopnia. j 

Żyto, jak wszystkie inne trawy, zaliczają botanicy do tak 
nazywanych: anemofilów, to jest roślin zapładnianych przy pomo- 
cy wiatru. Kwiat żyta jest do tego zastosowany. W czasie kwi- 
tnienia trzy wydłużone pylniki wiszą na dłagich delikatnych nit- 
kach, a dwie miotełkowate szyjki sterczą do góry. Względne po- 
łożenie jednych i drugich jest przyczyną niemożności zapłodnie- 
nia się słupków pyłkiem własnych pręcików. Na kwiatki niżój 
położone, w tym samym kłosie, pyłek osypać się może, ale gdy 
kłos pochyli się nieco, to itakie zapłodnienie jest utrudnione, bo 


d najbliższych sąsiadów. 

y Pioro E jest, to chcąc racyonalnie odświeżyć nasienie, 
trzebaby posadzić obok każdego krzaku własnego żyta, krzaki 
niepowinowate z odległój okolicy pochodzące. Czyli, co ne jedno 
wychodzi, zamiast sprowadzać, jak to dziś jest w zwyczaju, całą 
lość ziarna potrzebnego do siewu, sprowadzić tylko połowę z od- 
iległój okolicy, goa drugą połowę własnego ziarna i doskonale 


obiedwie partye między sobą wymieszawszy, zasiać. 

Že takie mieszanie do siewu, po połowie własnego żyta z 
żytem obcóm, jest korzystne, mogę tu zapisać nietylko jako zda- 
nie teoretyczne, ale opierając się na doświadczeniu. W skutek 
mego ustnego przedstawienia rzeczy, pan Tomasz Flejczerowski 
w Kobylanach i pan Aleksy Hempel w Tachowiczu, próbowali 
w powyższy sposób skrzyżować własne żyto i zapewnili mnie o 
bardzo dobrym rezultacie. 

Inne zboża trawiaste w powyższy sposób krzyżowane praw - 
dopodobnie nie zawiodą rolnika. Zboża należące do entomofilów, 
to jest do roślin zapładnianych przez owady, np. rzepaki, zdaje 
się, że tómburdziój krzyżowaćby należało; pyłek ich bowiem z 
nstury samój budowy, nie może być daleko unoszony przez wia- 
try, a przytóm jest go maniój niż u roślin trawiastych. 

Zbytecznóm jest prawie dodawać, że ktoby zamiast tychże 
samych odmian zbóż zaczął mieszać różne odmiany, w innym cza- 
sie kwitnące i dojrzewające, Z odmiennemi pod względem kształtu 
i barwy nasionami, tenby zamiast korzyści, stratę poniósł z tak 


nierozważnego krzyżowania. 


głych miejscowości, ale % trzech albo czterech, tóm pewniejszego 


prowadzi. 


Potrzeba śpichrzów zbożowych 
w Lublinie. 
Przedruk z Gazety Lubelskićj. 


Przed laty, kiedy zboże <z urodzajnych niw lubelskich ze- 
brane dążyło do jedynój wówczas. arteryi kommunikacyjnój Wi- 
sły, brzegi tój rzeki pełne były licznych i olbrzymich śpichrzów. 
Sandomierz, Rachów, Józefów, Kazimierz, Puławy, do dziś jeszcze 
posiadają szczątki tych użytecznych budowli, a starsze pokolenie 
pamięta dobrze całe szeregi świchrzów Kazimierskich, tworzących 
jakby oddzielne a rozległe dzielnice wielkiego i zamożnego miasta. 

Dopóki też nie znano innych transportów lądowych, tylko koń- 
mi, w śpichrzach tych zbierano zboże rok cały niemal, aby je w 
większych partych wyprawiać dalój. Największe partye szły 
z wiosną i w jesieni; pierwsze pochodziły z dostaw zimowych, 
drugie z letnich i jesiennych, zaraz po zbiorach dokonywanych. 

Udogodnienia kommunikacyj, łatwiejszy dostęp do dróg że- 
laznych, które dla większości kraju zepchnęły znaczenie kommu- 
nikacyj wodnych na plan drugi, pozwalają nam rok cały trans- 
portować zboże, a tém samóm uwalniają od konieczności zsypy- 
wania ziarna podczas długich miesięcy kampanii rolniczćj. Wynmi- 
jając drogi wodne, które acz same z siebie tańsze, wymagają za 
to kosztowniejszych, bo odleglejszych dostaw końmi z miejsc pro- 
dukcyi, nie możemy użytkować z dawnych Śpichrzów, nad wodą 
stojących, zmuszeni zwracać się ku nowym drogom, dogodniejszym 
już dzisiaj, szukać musimy nowych składów przy tychże drogach. 
A chociaż wymiary tych nowych składów mogą być o wielekroć 


pchania magazynów nie przypuszczamy. Dość będzie n 
gdy magazyny takie powstaną ápa x ch mj 


*) Przybliżony rachunek wykazuje około 2 korcy oziminy na 1 
morg przestrzeni uprawnój obszarów dworskich, i 1 korzec takiegoż 
zboża na morg przestrzeni uprawnój gruntów włościańskich, pozosta- 
łych od potrzeb miejscowych i idących na sprzedaż. Przyjmując na 
Sio przestrzeni uprawnój gub. Lubelskićój (wynoszącój około 600,000 
morgów), połowę gruntów dworskich, mielibyśmy do zbycia z areału 
dworskiego 600,000 korcy oziminy, a z areału włościańskiego 800,006 
korcy tegoż zboża. 
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centralne obszerniejszych rejonów, powinny przyjąć po 10—15 
tysięcy korcy, a Etacya Lublin mogłaby mieścić 50—100 tysię- 
cy korcy. 

Na otworzeniu tych składów [zyskaliby, jak widzieliśmy 
przedewszystkićm rolnicy, mogące robić odstawy nie wtedy, kiedy 
kupiec o zboże woła, ale kiedy sami czes odpowiedni po temu 
znajdą; zyskiwałyby na tóm siły gospodarstwa, a przy zapowie- 
dzienych zaliczkach bankowych na zboże, w śpichrzach kolejo- 
wych złożone, zyskiwaliby i na cenach. Kupcy zbożowi zyskaliby 
również, bo mając towar na linii, nie byliby narażeni na straty, 
dziś nieuniknione przy niemożności stawienia się zawsze na ter- 
min, a co przy stanie naszych dróg wiejskich i naszego klimatu, 
jest rzeczą bardzo zwyczajną. , 

Kto jednekże zechce podjąć koszta na budowę śpichrzów, 
któreby były ku wygodzie rolników i kupców? Najłatwićj, najdo- 
godnićj byłoby to uczynić semćj drodze, która i kapitałami odpo- 
wiedniemi rozporządzać jest w możności i która z przewozu zboża 
ciągnie znaczne dochody. Czy jednak ona potrzeby wyżój wska- 
zane uwzględni? przesądzać tego nie możemy, Natomiast czujemy 
się w obowiązku zanotoweć, że jeden z właścicieli domu komis- 
sowego w Lublinie rzucił projekt pobudowania śpichrza przy 
dworeu kolejowym w Lublinie za pomocą udziałów. Według pro- 
jektu, koszt budowy nie przeniósłby 50 kopiejek za przestrzeń 
na pomieszczenie korca potrzebną. Opłata składowego mogłaby 
ppkryć i procenta od włożonego kapitału, ijeszcze znaczne przy- 
nieść właścicielom dochody. Może więc projekt się ziści. HK, W. 
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SR w stajniach bydlęcych zamiast żłobów i drabin. 
W Niemczech północnych wchodzą w używanie w stajniach 
bydła stoły zamiast żłobów i drabin. Stół znajduje się w środku 
stajni. Bydło stoi po obu jego stronach. Każde bydlę sięga tylko 
do swojćj połowy stołu, druga jego połowa należy do sztuki na- 
przeciw stojącćj, Krawędź stołu jest listwą podwyższona. Każda 
sztuka ma w stole wycinek trójkątny, przez co oganiając się od 
much nie rzuca swćj karmy ze stołu. Wzsokość stołu wynosi 
dwie stopy. Do pojenia jest rynna, do którćj wylewa się wodę 
z jéj zbiornika cementowanego. Nadmiar wody odpływa zaraz ze 
stajni, bez zatrzymywania się w niéj. * 


PE 


Sprawozdanie tygodniowe, 


Bank Kredytowy Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu. 
Toruń dnia 3 maja 1886 r. 


Powietrze w ubiegłym tygodniu mieliśmy pogodne, ale zimne i 
przy wietrze wechodnim; w nocy dochodziły przymrozki do 2 st. | 
Nowym-Yorku nie uległy ceny pszenicy prawie żadnój | 
zmianie. Interes był dosyć ożywiony, zapasy więc kontrolowane 
znacznie się zmniejszyły i wynoszą podług ostatnich doniesień | 
44,550 buszli, przeszło 2 miliony mnićj od ostatniego naszego | 
sprawozdania. m 
W Anglii zimne powietrze niekorzystnie wpływa na rozwój | 
zasiewów, lubo takowe jeszcze od mrozów nie ucierpiały. Targi | 
na zboże przy małych dowozach z zagranicy bardzo były spo- : 
kojne, przy cenach bez zmiany. 
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We Francyi panowała z początkiem tygodnia s 
zwyżkowa, ku końcowi usposobienie było znów znacznie słabsze, 
a ceny powróciły do dawniejszój cyfry. | 
W Belgii i Hollandyi dość znaczne dowozy łatwo znajdo- 
wały odbiorców. Pszenicę płacono nawet trochę wyżój, natomiast 
za żyto, które głównie z Odessy i to w bardzo średnióćm nad- 
chodziło ziarnie, niższe notowano ceny. 
Na placu naszym dowozów prawie żadnych nie było, ceny 
poniai bez zmiany. Łubin i otręby żytnie bardzo poszukiwane. 
oniczyny tak czerwone jak i białe jeszcze bardzićj w cenie się 
obniżyły, popytu na nie prawie żadnego. 
Płacono za 1000 kilogr. 


Pszenica transito 115—133 fua. 125—140 Mrk. 


krajowa pstra 120—128 ,„ 144—148 . 
krajowa ,„ 126—131 ,„ 148—150 . 
» jasna 120—1236 ,„ 144—148 , 
„ wyborowa 126—133 ,„ 148—152 , 
Żyto transito 115—1238 , 86— 94 , 

„ krajowe 115—122 ,„ 116—120 , 

z 122—125 , 120—122 , 
Jęczmień rossyjski 85—110 , 

3 krajowy 100—130 ,„ 
Owies rossyjski 100—112 , 

„ krajowy 115—108 x 
Groch na paszę 118—] * s 

„ kuchenny 125—135 . 

» Victoria 125—145 ,„ 
Rzepak grubo ziarnisty 195—210 , 
Rzepik 195—205 ,„ 
Łubin niebieski 75— 90 , 
Łubin żółty 85—1lvó , 
Wyka czarna 115—122 , 
Kuch rzepakowy 4,20— 5,00 „ 
Kuch Iniany 6,00— 6.80 „ 
Otręby pszenne 3,70— 3,90 „ 
Otręby żytnie 4,10— 4.40 , 
Koniczyna czerwona za centnar 15— 38 , 

a biała ~s 15— 40 , 
Tymotka ią 15— 20 „ 
W Hamburgu ceny okowity w ostatnich dniach się poprawiły- 
l ira k k 1 4 kop. 25 | 
oco bez beczki marek /194 28585 op. | 
w beczk. kontrak. loco; 23 FREER 41 ig 
na maj 23% SANSS BJ 
na maj-czerwiec 234 ZREŻ: 41 lg 
na czerwiec-lipiec 24 PREST 43 (gl 
na lipiec-sierpień 244 TER E 45 3 
na sierpień-wrzesień 204 SAZEa 49 JE, 
na wrzesień-październik 26', sZĘ8 52 | 

Dzisiejsze kursa berlińskie. 
Roszyjskie banknoty 200,90 Mrk. 
Pszenica kwiecień. maj 152.75 „ 

wrzesień-październik 161.25 , 

New-York LK WOM 
Żyto loco 132.00 , 

kwiecień-maj 131.70 , 
czerwiec-lipiec 134.25 ,„ 

wrzesień -październik 138.25 „ 

Olej rzepakowy, kwiecień-maj 42.80 „ 

wrzesień-październik 44.90 , 

Okowita loco 36.80 , 

kwiecień-maj 37.60 , 

czerwiec-lipiec 88.00 , 


W drukarni Gazety Warszawskiój, ulica Długa 557.— josBozeno Iiexsypow.—Bapmasa, 24 Ampbxa (6 Maa) 1886. 


